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PRZE­CIWKO BESTII


ODCI­NEK 1:


CIĘŻKIE PRÓBY


– Chcą, żeby­śmy ukrzy­żo­wali puł­kow­nika Ken­dricka.


Słowa te kie­ruję do moich żoł­nie­rzy – Oddziału Apo­ka­lipsy. To nazwa,
jaką nadali nam medioci, i mnie ona pasuje. Jest tutaj cała nasza
sió­demka, która prze­żyła misję „Brzask”; sie­dzimy wokół taniego owal­nego
stołu, sto­ją­cego na środku pustej sali kon­fe­ren­cyj­nej o bia­łych ścia­nach
w sądzie fede­ral­nym w Waszyng­to­nie. Pierw­szy raz od pię­ciu mie­sięcy, od
chwili, gdy wysie­dli­śmy z samo­lotu na lot­ni­sku Dul­les, pozwo­lono nam
wspól­nie omó­wić naszą sprawę, bez obec­no­ści praw­ni­ków.


Muszę wie­dzieć, czy na­dal gramy w jed­nej dru­ży­nie.


Nazy­wam się James Shel­ley. Obec­nie mam sto­pień porucz­nika Sił Lądo­wych
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale to się zmieni po wyroku sądu woj­sko­wego.


– Nasi adwo­kaci uznali, że skoro Ken­drick nie żyje, to nie będzie
krzy­czał ani pro­te­sto­wał, kiedy będziemy wbi­jali gwoź­dzie. Chcą więc,
żeby­śmy zeznali, że puł­kow­nik nad­użył wła­dzy i zmu­sił nas do
uczest­nic­twa w spi­sku. Chcą, żeby­śmy stwier­dzili, że nie byli­śmy wtedy w pełni władz umy­sło­wych, w związku z czym nie jeste­śmy winni niczego, co
się stało.


Wró­ci­li­śmy do Sta­nów Zjed­no­czo­nych z wła­snej woli i zosta­li­śmy
powszech­nie uznani za boha­te­rów. Wyko­rzy­sta­łem ten sta­tus, żeby zała­twić
nam przy­wi­lej w postaci dzie­się­cio­mi­nu­to­wego spo­tka­nia poświę­co­nego
omó­wie­niu stra­te­gii naszej obrony. Nie jest to pry­watna narada –
obiek­tywy kamer śle­dzą nas z rogów pomiesz­cze­nia, a moja nakładka, którą
noszę jak soczewki kon­tak­towe, nagrywa wszystko bez prze­rwy, ale
przy­wy­kli­śmy do tego. Jeste­śmy żoł­nie­rzami PGB, a w połą­czo­nej gru­pie
bojo­wej liczysz się z tym, że jesteś obser­wo­wany.


– Za dosłow­nie kilka minut każde z was spo­tka się indy­wi­du­al­nie z adwo­ka­tem, który dora­dzi wam pro­ce­durę obrony pozy­tyw­nej w opar­ciu o nie­po­czy­tal­ność umy­słową.


Od Dnia Komy, kiedy sie­dem pro­wi­zo­rycz­nych ładun­ków nukle­ar­nych zostało
zde­to­no­wa­nych w kraju w celu znisz­cze­nia struk­tur prze­syłu infor­ma­cji,
co dopro­wa­dziło do roze­rwa­nia Chmury i zała­ma­nia się gospo­darki,
podró­żo­wa­nie i łącz­ność sta­no­wią wyzwa­nie. W związku z tym usta­lono, że
nasz pro­ces przed sądem woj­sko­wym odbę­dzie się w dogod­nie, cen­tral­nie
poło­żo­nym sądzie fede­ral­nym w Dys­tryk­cie Kolum­bii. Korzy­stamy z jego
zabu­do­wań, nie z per­so­nelu. Postę­po­wa­nie pro­wa­dzi armia, ława
przy­się­głych składa się z woj­sko­wych, prze­wod­ni­czy sędzia woj­skowa.


Pro­ces jesz­cze się nie zaczął i nie znaj­dziemy się dzi­siaj na sali
sądo­wej, więc wszy­scy nosimy brą­zowe mun­dury polowe. Wszy­scy oprócz mnie
mają neu­ro­skalpy, wyróż­nia­jące żoł­nie­rzy połą­czo­nych grup bojo­wych.


Neu­ro­skalpy wyglą­dają jak czepki spor­towe, ale mają wszyte sia­teczki z cien­kich dru­ci­ków, które współ­pra­cują z mikro­pro­ce­so­rami
neu­ro­mo­du­lu­ją­cymi, wsz­cze­pio­nymi w tkankę mózgową wszyst­kich żoł­nie­rzy
PGB. Nie­które mikro­pro­ce­sory są sen­so­rami che­micz­nymi, które prze­ka­zują
infor­ma­cje o sta­nie che­micz­nym mózgu, inne nato­miast sty­mu­lują
wydzie­la­nie enzy­mów neu­ro­che­micz­nych. Neu­ro­skalp potrafi zwięk­szyć bądź
zmniej­szyć ich pro­duk­cję, wpły­wa­jąc na stan naszego samo­po­czu­cia.


Nie noszę już neu­ro­skalpu, gdyż zro­bi­łem krok ku cze­muś bar­dziej
per­ma­nent­nemu. Korzy­stam z neu­ro­netki: sia­teczki nici sen­so­rycz­nych,
wsz­cze­pio­nych pod skórę głowy, bez­po­śred­nio na kości czaszki. Podob­nie
jak neu­ro­skalp, neu­ro­netka jest wypo­sa­żona w pry­mi­tywną sztuczną
inte­li­gen­cję, która moni­to­ruje i sta­bi­li­zuje aktyw­ność mózgu. Mogłaby
się oka­zać moją kartą prze­tar­gową umoż­li­wia­jącą wydo­sta­nie się z wię­zie­nia, gdy­bym chciał ją wyko­rzy­stać w ten spo­sób.


Kle­pię się po czar­nych wło­sach przy­strzy­żo­nych krótko maszynką.


– Adwo­kaci chcą, żebym powie­dział, że Ken­drick kon­tro­lo­wał za
pośred­nic­twem neu­ro­netki moje myśli, uczu­cia i pro­ces decy­zyjny. Chcą,
żeby każde z was zeznało, że zha­ko­wał was przez neu­ro­skalpy. Chcą,
żeby­śmy stwier­dzili, że nie byli­śmy w pełni władz umy­sło­wych i nie
rozu­mie­li­śmy, co robimy.


Pierw­sza odzywa się spe­cja­listka Vanessa Harvey:


– Pie­przyć to, porucz­niku.


Krzy­żuje ramiona na piersi i patrzy na mnie wzro­kiem, który mógłby
powstrzy­mać kule… i stało się tak nie­mal w Czar­nym Krzyżu, gdzie została
postrze­lona w twarz. Przy­łbica przy­jęła impet poci­sku i Harvey wyszła z tego jedy­nie ze zła­ma­nym nosem, ale na jej obli­czu o brą­zo­wej kar­na­cji i ostrych rysach nie pozo­stał żaden ślad tego obra­że­nia.


Spe­cja­li­sta Samuel Tut­tle roz­wija opi­nię Harvey:


– Pie­przyć ich wszyst­kich.


Kra­wędź neu­ro­skalpu wzmac­nia jego gry­mas nie­za­do­wo­le­nia, gdy prze­nosi
zadu­mane brą­zowe oczy z Harvey na sier­żanta Aarona Nolana, który w jakimś innym życiu musiał być jego star­szym bra­tem.


Nolan ma metr osiem­dzie­siąt dwa wzro­stu, sze­ro­kie bary i ciem­no­brą­zową
skórę. Powie­dział mi kie­dyś, że w poło­wie jest India­ni­nem Nawaho, a w poło­wie bia­łym. Gene­ral­nie jest sym­pa­tycz­nym face­tem, ale teraz opusz­cza
brodę i infor­muje mnie:


– Niech te gów­no­jady idą do dia­bła.


Drobna Mandy Flynn o zie­lo­nych oczach i jasnej kar­na­cji to jedyna
sze­re­gowa, ale jest bar­dziej elo­kwentna od pozo­sta­łych:


– Nie ma mowy, żeby­śmy nasi­kali na grób puł­kow­nika.


– Zga­dza się – potwier­dza spe­cja­li­sta Jay­den Moon. Jest wysoki, chudy i ciem­no­oki; wynik zmie­sza­nia krwi euro­pej­skiej i azja­tyc­kiej według dosyć
skom­pli­ko­wa­nej for­muły. Kie­dyś był opa­lony, ale na sku­tek pobytu w wię­zie­niu jego skóra przy­jęła odcień bla­do­kre­mowy. – To bzdura,
porucz­niku.


Odwra­cam się do sier­żant Jay­nie Vasquez, która, cał­kiem lojal­nie, sie­dzi
po mojej pra­wej ręce. Jay­nie to naj­wyż­szy stop­niem pod­ofi­cer naszego
oddziału. Jest szczu­płej budowy ciała i śred­niego wzro­stu, o skó­rze
gład­kiej i czar­nej. Ma skłon­ność do postrze­ga­nia świata z rezerwą, co
odzwier­cie­dla ide­al­nie jej cha­rak­ter: jest inte­li­gentna, opa­no­wana,
zde­ter­mi­no­wana, i nie do końca ufa mojemu osą­dowi. Na moje pyta­jące
spoj­rze­nie odpo­wiada ski­nie­niem głowy, dając mi do zro­zu­mie­nia, że
będzie mnie popie­rać, dopóki będę mówił do rze­czy.


Ponow­nie kie­ruję wzrok na Moona.


– Oczy­wi­ście, że to bzdura, Moon. To te same pier­doły, któ­rymi nas,
żoł­nie­rzy PGB, kar­mią cały czas.


W sze­ro­kim świe­cie uważa się człon­ków połą­czo­nych grup bojo­wych za
bez­duszne auto­maty, zabój­cze, pozba­wione uczuć maszyny, kon­tro­lo­wane
przez opie­ku­nów z Nad­zoru. Ten mit chcą wyko­rzy­stać nasi praw­nicy.


– Ta bzdura może ci jed­nak zapew­nić unie­win­nie­nie i zwol­nie­nie z woj­ska
z powo­dów zdro­wot­nych.


Moon wygląda na sko­ło­wa­nego. Ska­cze spoj­rze­niem ku Jay­nie.


– Nie kapuję. Nie po to wró­ci­li­śmy.


Patrzy na Jay­nie, ale to ja mu odpo­wia­dam:


– Nie, nie po to wró­ci­li­śmy. Ukrzy­żo­wa­nie puł­kow­nika Ken­dricka to
moż­li­wość, którą nam zaofe­ro­wano, gdyż zarówno oskar­ży­ciele, jak i obrońcy są pod­da­wani ogrom­nej pre­sji, żeby ogra­ni­czyć zakres naszego
pro­cesu woj­sko­wego. Nie chcą się babrać w łań­cu­chu odpo­wie­dzial­no­ści
służ­bo­wej…


– Nie­od­po­wie­dzial­no­ści – prze­rywa Jay­nie cichym wark­nię­ciem.


Przy­znaję jej rację ski­nie­niem głowy.


– Nie chcą się babrać w war­stwach korup­cji, która zmu­siła nas do
pod­ję­cia prze­pro­wa­dzo­nej akcji. Powin­ni­śmy ujaw­nić tę korup­cję, sta­wić
jej czoło. Dla­tego wró­ci­li­śmy. Ale to nie jest gra. Sto­imy w obli­czu
doży­wo­cia, bar­dzo moż­liwe, że wyro­ków śmierci. Jeśli chce­cie się
ponow­nie zasta­no­wić nad powo­dami, dla któ­rych tutaj jeste­ście, to teraz
jest odpo­wied­nia chwila. Wiedz­cie tylko, że obrona pozy­tywna spełni
swoje zada­nie jedy­nie wtedy, gdy wszy­scy się na nią zgo­dzi­cie. Jeżeli
choćby jedno z was będzie miało odmienny pogląd, poda to w wąt­pli­wość
linię obrony pozo­sta­łych.


Harvey ma na­dal skrzy­żo­wane ramiona, a podejrz­li­wość marsz­czy jej czoło.


– Co pan ma na myśli, porucz­niku, mówiąc, że to my mie­li­by­śmy na to
pójść? A co z panem? Sądzi­łam, że tkwimy w tym wszy­scy razem?


– To twoja decy­zja, Harvey. Nie ma mowy, kurwa, żebym na to poszedł. Wy
jed­nak może­cie oświad­czyć, że dowódcy nad­użyli waszego zaufa­nia.
Powiedz­cie, jeśli chce­cie, żebym wyszedł, gdy będzie­cie to oma­wiać.


Jay­nie odzywa się pierw­sza, w typowy dla sie­bie emo­cjo­nalny spo­sób.


– Niech pan nie dra­ma­ty­zuje, porucz­niku. Nie mamy o czym gadać, bo ja
się na to nie zga­dzam. Nie biorę udziału w tym gów­nia­nym spo­so­bie
obrony.


– Ja też nie – mówi Harvey.


Tę opi­nię potwier­dzają kiw­nię­cia gło­wami i pomruki roz­le­ga­jące się wokół
stołu. Korzy­stam z nakładki, żeby uru­cho­mić narzę­dzie ana­lizy
emo­cjo­nal­nej, zwane Face­Va­lue, które oce­nia każ­dego członka oddziału.
Apli­ka­cja nie wykrywa na twa­rzach moich żoł­nie­rzy obłudy ani istot­nych
wąt­pli­wo­ści. Jay­nie marsz­czy brwi – Face­Va­lue potwier­dza zanie­po­ko­je­nie,
które widzę w jej oczach, ale ostroż­ność z jej strony nie mar­twi mnie.
Zawsze była naj­roz­sąd­niej­sza z nas wszyst­kich.


Stan­dar­dowy spo­sób roz­woju podob­nej histo­rii jest taki, że przy­naj­mniej
jeden albo dwoje moich żoł­nie­rzy powinno się oka­zać sprze­daw­czy­kami i dobić pota­jem­nie targu z przed­sta­wi­cie­lami pro­ce­so­wymi, żeby nas
zdra­dzić, oca­la­jąc jed­no­cze­śnie wła­sne tyłki, ale puł­kow­nik Ken­drick
roz­broił to wysłu­żone narzę­dzie intrygi, kiedy oso­bi­ście wybrał
wszyst­kich człon­ków oddziału ze względu na spek­trum ich cech
oso­bo­wo­ścio­wych, mię­dzy innymi nie­od­parte poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści oraz
na tyle silną więź jed­no­ści gru­po­wej, że spa­jała nas w cza­sie dwóch
wyczer­pu­ją­cych ope­ra­cji. Kiedy wodzę wzro­kiem wokół stołu, wiem, że
wszy­scy pozo­stają wierni naszej obec­nej misji.


– No to co robimy, kurwa? – pyta Harvey, patrząc ostro na Jay­nie, gdyż
zwraca się do mojej sier­żant, nie do mnie.


Walę gło­śno pię­ścią w stół, zwra­ca­jąc na sie­bie uwagę wszyst­kich
obec­nych w pomiesz­cze­niu.


Nie mamy wielu moż­li­wo­ści. Wysu­nięte prze­ciwko nam oskar­że­nia obej­mują
uczest­nic­two w spi­sku, wie­lo­krotne przy­padki mor­der­stwa, czynną napaść z uży­ciem nie­bez­piecz­nego narzę­dzia, kra­dzież war­to­ści prze­kra­cza­ją­cej
kwotę pię­ciu­set dola­rów i porwa­nie, wraz z ogól­nym zarzu­tem naru­sze­nia
porządku i dys­cy­pliny w siłach zbroj­nych. Mnie dodat­kowo oskar­żono o znisz­cze­nie mie­nia woj­sko­wego, gdyż w mojej obec­no­ści puł­kow­nik Ken­drick
świa­do­mie roz­wa­lił heli­kop­ter.


Ponadto każdy z zarzu­ca­nych nam czy­nów popeł­ni­li­śmy w cza­sie wyko­ny­wa­nia
rebe­lianc­kiej misji o kryp­to­ni­mie „Brzask”, pod­czas któ­rej poj­ma­li­śmy
oby­wa­telkę ame­ry­kań­ską, żeby posta­wić ją przed sądem obcego kraju za
zbrod­nie popeł­nione na tere­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych i prze­ciwko nim.
Wszyst­kie zda­rze­nia i roz­mowy w cza­sie ope­ra­cji zostały nagrane przez
mnó­stwo urzą­dzeń reje­stru­ją­cych, w tym moją nakładkę oczną. Nie bra­kuje
dowo­dów, które mogą zostać wyko­rzy­stane w celu ska­za­nia nas. Pozo­staje
jedy­nie pyta­nie, czy oko­licz­no­ści uspra­wie­dli­wiają to, co zro­bi­li­śmy.


To kwe­stia, któ­rej roz­wa­ża­nia sąd chce roz­pacz­li­wie unik­nąć, i tylko
dla­tego zaofe­ro­wano nam moż­li­wość powo­ła­nia się pod­czas pro­cesu na
ogra­ni­czoną poczy­tal­ność… ale to mamy już za sobą.


– Ponie­waż w grę wcho­dzi wyrok śmierci, nasza obrona polega siłą rze­czy
na nie­przy­zna­niu się do winy. Co ozna­cza, że oskar­że­nie musi nam ją
dowieść krok po kroku na oczach publicz­no­ści. Chcemy tego. Chcemy, żeby
opi­nia publiczna dowie­działa się, kim jeste­śmy i co uczy­ni­li­śmy, ale
przede wszyst­kim pra­gniemy, żeby ludzie wie­dzieli, dla­czego to
zro­bi­li­śmy.


Znam się teraz na pra­wie dużo lepiej niż wtedy, gdy to zaczę­li­śmy.
Przed­sta­wiam swoją stra­te­gię w spo­sób, który każdy wykwa­li­fi­ko­wany
praw­nik z pew­no­ścią uznałby za ama­tor­ski i opty­mi­styczny.


– Jedyna prze­ko­nu­jąca linia obrony, jaką możemy for­so­wać, opiera się na
zło­żo­nej przez nas przy­się­dze wspie­ra­nia i ochrony kon­sty­tu­cji przed
każ­dym wro­giem, zewnętrz­nym i wewnętrz­nym. Zatem ujaw­nimy owych wro­gów –
naszych wewnętrz­nych wro­gów – rzu­cimy na nich świa­tło i wska­żemy w łań­cu­chu dowód­czym każ­dego, kto przy­ło­żył rękę do chro­nie­nia Thelmy
She­ri­dan przed zarzu­tami wska­zu­ją­cymi na jej zwią­zek z rebe­lią Dnia
Komy. Pod­sa­dzimy sędzię na każdy szcze­bel dra­biny służ­bo­wej. Wymu­simy
roz­sze­rze­nie zakresu docho­dze­nia. Jeśli obej­mie ono osta­tecz­nie
pre­zy­denta, to niech tak będzie, mam to w dupie. Jeśli to zaini­cjuje
rewoltę prze­ciwko sko­rum­po­wa­nej eli­cie poli­tycz­nej naszego kraju, to nie
będę pła­kał z tego powodu.


– Wypa­lić to do korzeni? – pyta cicho Jay­nie.


Odwra­cam się do niej, zasta­na­wia­jąc się nad nutą podejrz­li­wo­ści,
brzmiącą w jej gło­sie.


– Nie, nie tego chcę.


Przy­gląda mi się badaw­czo, jakby chciała prze­nik­nąć do mojego wnę­trza.


– Niech się pan tylko nie zaga­lo­puje, sir. Może się panu nie spodo­bać
to, co jest po dru­giej stro­nie.


 


Już się roz­dzie­li­li­śmy, bo każde z nas musi się spo­tkać indy­wi­du­al­nie z adwo­ka­tem. Cze­kam w małym pomiesz­cze­niu kon­fe­ren­cyj­nym, wypo­sa­żo­nym w stół i cztery wygodne fotele, gdzie mam się nara­dzić z naszym głów­nym
obrońcą, majo­rem Kel­sem Ogawą, oraz z cywil­nym adwo­ka­tem, Bran­do­nem
Shel­leyem, moim wujem, który pomaga pro bono przy naszej spra­wie, bo
należy do rodziny, ale także dla­tego, że – jak wszy­scy – jest wście­kły z powodu tuszo­wa­nia wyda­rzeń Dnia Komy.


Pomiesz­cze­nie jest dźwię­kosz­czelne, więc nie docie­rają do niego żadne
odgłosy z zewnątrz, nie sły­chać żad­nego ostrze­że­nia, że drzwi za moment
się otwo­rzą. Pod­ska­kuję gwał­tow­nie, gdy tak się dzieje, ale wcho­dzi
jedy­nie wuj Bran­don. Wsuwa się do środka i gło­śno zatrza­skuje za sobą
drzwi, żeby dać mi poznać, że jest nie­za­do­wo­lony.


– Dałeś nie­złe przed­sta­wie­nie.


Ma impo­nu­jącą powierz­chow­ność: wysoki, silny krzep­ko­ścią wieku
śred­niego, masko­waną przez drogi, szary, trzy­czę­ściowy gar­ni­tur. Jego
mie­szane pocho­dze­nie dało mu gęste brwi i orli nos – zde­cy­do­wane rysy,
które wzbu­dzają zaufa­nie, jeśli masz go po swo­jej stro­nie, i nie­po­koją,
gdy tak nie jest. Sre­bro zaczyna się wdzie­rać do jego porząd­nie
ostrzy­żo­nych czar­nych wło­sów.


– Pro­ku­ra­tor… – Urywa, pojąw­szy, że się prze­ję­zy­czył. – Cho­lera. To
zna­czy, rzecz­niczka pro­ce­sowa – cią­gnie, posłu­gu­jąc się ter­mi­nem
woj­sko­wym – ciska gromy i, szcze­rze mówiąc, ma do tego pełne prawo.
Zgo­dzi­łeś się, Jimmy, przed­sta­wić im linię obrony w postaci ogra­ni­czo­nej
poczy­tal­no­ści…


– I zro­bi­łem to.


– A także ich uro­bi­łeś. Ukrzy­żo­wa­nie puł­kow­nika Ken­dricka? Poważ­nie?


– To tylko meta­fora.


– Jezu! Jimmy, w ogóle nie wiem, kim ty teraz jesteś. Masz. – Wrę­cza mi
tablet, który przy­niósł. Biorę go i stu­kam natych­miast w ekran, budząc
urzą­dze­nie do życia; pochy­lam się nad wyświe­tla­czem jak ćpun nad kolejną
działką. – Jest tam fol­der z twoim imie­niem – infor­muje mnie wuj.


– Widzę. – W dupie mam jed­nak fol­der. Chcę się połą­czyć z Chmurą… z tym,
co z niej zostało.


– Nie trać czasu – mówi wuj Bran­don. – Mam się sta­wić w gabi­ne­cie sędzi,
gdzie będę musiał wysłu­chać skarg rzecz­niczki pro­ce­so­wej na to, jak
skrzyw­dzi­łeś swo­ich współ­o­skar­żo­nych, prze­ko­nu­jąc ich do dzia­ła­nia wbrew
ich naj­lep­szym inte­re­som.


Wyciąga rękę do gałki drzwi.


– Zacze­kaj! W tym urzą­dze­niu odcięto łącz­ność z sie­cią.


– Oczy­wi­ście, że tak. Wiesz, że nie masz prawa do kon­tak­tów ze świa­tem
zewnętrz­nym.


Patrzę na niego wil­kiem.


– Wiem, że nie mam prawa do połą­czeń z komórki, ale Nad­zór ma dostęp
cały czas. – Kle­pię się po gło­wie. – Spraw­dzają mnie codzien­nie.


– To zna­czy? – pyta z zanie­po­ko­joną miną.


Moja nakładka jest zawsze aktywna. Wszystko, co widzę, jest nagry­wane
przez soczewki w oczach, a to, co sły­szę, reje­strują malut­kie mikro­fony
wsz­cze­pione w uszy. Złota linia wyta­tu­owana wzdłuż linii szczęki to
antena, która łączy mnie z Chmurą, kiedy nie jestem od niej odcięty – a woj­sko wszystko zapi­suje.


Mówię wujowi prawdę:


– Przy­naj­mniej raz dzien­nie Nad­zór łączy się z moją nakładką i pobiera
dane.


Mate­riał jest prze­sy­łany… dokądś. Nie mam poję­cia dokąd. Do reży­sera,
który mon­tuje obrazy z mojego życia, łącząc je z innymi zapi­sami, żeby
two­rzyć odcinki reality show zaty­tu­ło­wa­nego Połą­czona grupa bojowa,
który stał się dosyć popu­larny.


– Nie powi­nie­neś mieć żad­nej łącz­no­ści – upiera się wuj Bran­don. –
Żad­nej. Tak to rozu­miem. To ele­ment zasad bez­pie­czeń­stwa, gdyż Nad­zór
nie­po­koi się moż­li­wo­ścią zha­ko­wa­nia… o cho­lera.


Patrzymy na sie­bie, myśląc dokład­nie to samo.


– Nic nie mów, wujku. Pro­szę.


Tam, w Chmu­rze, aktywna na milio­nie ser­we­rów, ale zazwy­czaj nie­wi­dzialna
i nie­wy­kry­walna, działa samo­dzielna AI, pro­gram, który nazwa­łem
Czer­wie­nią. Nikt naprawdę nie wie, skąd się wzięła. Spe­ku­luje się, że
powstała jako mar­ke­tin­gowa sztuczna inte­li­gen­cja, być może wypo­sa­żona w wyna­le­ziony pota­jem­nie przez ame­ry­kań­skiego przed­się­biorcę wojen­nego
kod, który daje jej nie­ogra­ni­czony dostęp do ukry­tych danych, gdyż jeśli
Czer­wień ma dość czasu, potrafi dotrzeć wszę­dzie – do wszyst­kiego, co
jest połą­czone z Chmurą. Wła­mała się do mojej głowy i prze­pi­sała
sce­na­riusz mojego życia. To dla­tego znaj­duję się tutaj.


– Jimmy, jeśli Czer­wień…


– Nie. To nie ma zna­cze­nia. Nie krzyw­dzi mnie. Niczemu nie szko­dzi.


Nie powi­nie­nem był wspo­mi­nać o ścią­ga­niu ode mnie danych. Dla­czego to
zro­bi­łem? Dla­czego pod­nio­słem ten temat? To jedna z ujem­nych stron bycia
nawie­dzo­nym przez Czer­wień. Kwe­stio­nuję nawet wła­sne motywy, choć wiem,
że od mie­sięcy nie ujaw­niła się w mojej gło­wie. Ścią­ga­nie pli­ków to
pro­ces auto­ma­tyczny.


Wle­pia­jąc oczy w sufit, pozo­staję z pozoru spo­kojny, ale w środku buzuje
adre­na­lina.


– Nie ma tutaj kamer, co?


– Sta­no­wi­łoby to naru­sze­nie zasady pouf­no­ści w rela­cjach klienta z adwo­ka­tem.


– Więc nic nie mów. Skoro Nad­zór o tym nie wie, to nie będą szpe­rać w nagra­niach, przy­naj­mniej przez jakiś czas.


– Trzeba to zgło­sić…


– Nie. Gdyby Nad­zór uznał, że doszło do infil­tra­cji, pozba­wi­liby mnie
neu­ro­netki i nakładki.


– Lepiej by ci było…


– Nie byłoby mi lepiej.


Spoj­rze­nie ma twarde. Nie podo­bają mu się decy­zje, do któ­rych pod­ję­cia
go zmu­szam.


– Muszę lecieć. Jestem już spóź­niony. Przyj­rzyj się temu, co jest w fol­de­rze. Poga­damy o tym, kiedy wrócę.


Ponow­nie sięga do gałki.


– Rzecz­niczka pro­ce­sowa ma rację – mówię mu.


Odwraca się wście­kły.


– O czym ty, kurwa, mówisz?


– Ma rację, twier­dząc, że dzia­łamy wbrew naszym naj­lep­szym inte­re­som, bo
nie cho­dzi o nas. Ni­gdy nie cho­dziło. Idzie o więk­sze sprawy.


– Wiesz co, Jimmy, podo­ba­łeś mi się bar­dziej jako cyniczny dzie­ciak. Te
bzdury bez­kom­pro­mi­so­wego wyznawcy sta­rzeją się bar­dzo szybko.


Mie­rzymy się wzro­kiem. Potem otwiera szarp­nię­ciem drzwi i wycho­dzi,
zamy­ka­jąc je za sobą z siłą, która wstrząsa fra­mugą. Mam nadzieję, że
nic nikomu nie powie.


Dociera do mnie coś innego: jeśli rzecz­niczka pro­ce­sowa dowie się o infil­tra­cji, może się posu­nąć do tego, iż ogłosi mnie umy­słowo
upo­śle­dzo­nym, gdyż zha­ko­wano mi głowę – dia­gnoza, którą można roz­cią­gnąć
na cały mój oddział i zapew­nić w ten spo­sób dosko­nały pre­tekst do
odwo­ła­nia pro­cesu i zamknię­cia nas wszyst­kich w jakimś ano­ni­mo­wym
psy­chia­tryku. Ame­ry­kań­ski gułag. Jezu.


Jed­nak mój wujek jest od bar­dzo dawna adwo­ka­tem w spra­wach kar­nych,
głów­nie urzęd­ni­czych. Umie trzy­mać język za zębami i mimo że czę­sto go
wku­rzam, ufam, że dochowa tajem­nicy.


Spo­glą­dam ponow­nie na tablet.


Jest ste­ro­wany wzro­kiem, ma dzie­się­cio­ca­lowy ekran uka­zu­jący w rogu datę
i godzinę, wraz z czer­wo­nym krzy­ży­kiem, świad­czą­cym o braku połą­cze­nia z sie­cią, a pośrodku znaj­duje się tylko jeden fol­der, o nazwie „Jimmy”. Za
tym nie­mal pustym wyświe­tla­czem może się ukry­wać cała biblio­teka danych,
ale ni­gdy do nich nie dotrę. Tablet wie, kto go trzyma, a ja mam prawo
widzieć tylko ten jeden fol­der.


Otwie­ram go mru­gnię­ciem oka. Zawiera cztery nagra­nia wideo. Trzy są
ozna­czone jako klipy z wia­do­mo­ściami, stwo­rzone przez kanały
pro­pa­gan­dowe. Czwarte jest zaty­tu­ło­wane Połą­czona grupa bojowa –
Odci­nek 3: Misja „Brzask”. Kiedy to czy­tam, czuję napływ adre­na­liny.
Stary dobry odruch: „ucie­kaj albo walcz”.


Gdy­bym mógł, wybrał­bym ucieczkę, ale nie jestem w sta­nie uciec od samego
sie­bie.


Odzywa się zespół stresu poura­zo­wego; drżą mi ręce. Boję się, że
upusz­czę tablet, więc kładę go ostroż­nie na stole. Na skraju pola
widze­nia zapala się ikona neu­ro­netki, sygna­li­zu­jąc aktyw­ność
zain­sta­lo­wa­nej w niej AI, która auto­ma­tycz­nie balan­suje neu­ro­che­mię
mojego mózgu, kie­ru­jąc nastrój ku spo­koj­niej­szym rejo­nom i tępiąc ostrze
emo­cji.


Nie mam ochoty oglą­dać trze­ciego odcinka Połą­czo­nej grupy bojo­wej.
Wiem, co tam jest, bo to prze­ży­łem, i nie chcę ponow­nie widzieć
roz­bry­zga­nego po strzale mózgu spe­cja­li­sty Matta Ran­soma, być świad­kiem
powol­nego kona­nia w męczar­niach puł­kow­nika Ken­dricka ani słu­chać
prze­ra­że­nia brzmią­cego w gło­sie Lissy na chwilę przed tym, gdy zosta­nie
zło­żona w ofie­rze pod­czas tej nie­koń­czą­cej się nocy nad Atlan­ty­kiem.
Wystar­cza­jąco czę­sto sły­szę Lissę w snach.


Misja „Brzask” z zało­że­nia nie miała przy­nieść nam oso­bi­stych korzy­ści.
W naj­mniej­szym stop­niu.


Wstaję i zaczy­nam cho­dzić, dając neu­ro­netce czas na dzia­ła­nie. Sły­chać
ciche szczę­ka­nie, kiedy moje robo­cie stopy sty­kają się z pod­łogą.
Praw­dziwe nogi urwał mi wybuch. Woj­sko zastą­piło je eks­pe­ry­men­tal­nymi
pro­te­zami, połą­czo­nymi z moim sys­te­mem ner­wo­wym. Wystar­czają cztery
kroki, że przejść pokój wzdłuż. Zawra­cam i ruszam z powro­tem. Po kilku
nawro­tach sia­dam i uważ­nie oglą­dam klipy.


Pierw­szy uka­zuje potężny marsz pro­te­sta­cyjny na Natio­nal Mall, kilka
prze­cznic od miej­sca, w któ­rym się znaj­duję. Mię­dzy rzę­dami drzew, które
zaczy­nają dopiero wypusz­czać wio­senne liście, idą dzie­siątki tysięcy
skan­du­ją­cych mani­fe­stan­tów. Sia­dam nieco pro­ściej, przy­po­mi­na­jąc sobie,
jakie to uczu­cie być czę­ścią podob­nego tłumu – inspi­ru­jące, odu­rza­jące –
oraz to, jak bar­dzo byłem pewien w związku z taką masą ludzi
doma­ga­ją­cych się zmian, że te zmiany muszą zajść.


Nie­stety, świat jest dużo bar­dziej skom­pli­ko­wany.


Wykrzy­ki­wane hasła są trudno zro­zu­miałe z powodu zagłu­sza­ją­cej je
mediotki, która mówi widzom, co mają myśleć, ale jasny prze­kaz
trans­pa­ren­tów powie­wa­ją­cych nad tłu­mem nie pozo­sta­wia wąt­pli­wo­ści co do
celu mar­szu.


 


UWOL­NIĆ POR. SHEL­LEYA – 


AME­RY­KA­ŃSKIEGO BOHA­TERA


UWOL­NIĆ ODDZIAŁ APO­KA­LIPSY


NARÓD POPIERA LWA Z CZAR­NEGO KRZYŻA


 


Lew z Czar­nego Krzyża to ja.


Nie­długo po eks­plo­zjach bomb w Dniu Komy odkryto kolejne pro­wi­zo­ryczne
ładunki nukle­arne w ame­ry­kań­skich metro­po­liach – zapro­gra­mo­wane tak,
żeby wybu­chły, gdyby przy nich maj­stro­wać. Można je było roz­broić
jedy­nie dzięki kodom prze­cho­wy­wa­nym przez wroga w schro­nie z okresu
zim­nej wojny, zwa­nym Czar­nym Krzy­żem. Roz­ka­zano nam je zdo­być. To było
kurew­skie pie­kło w pod­zie­miach, ale udało się. Po tych wyda­rze­niach
medioci nazwali mnie Lwem z Czar­nego Krzyża, a jeśli nie tak, to kró­lem
Dawi­dem, gdyż Bóg powi­nien stać po mojej stro­nie.


„Brzask” to zmie­nił.


Mie­dioci od kilku mie­sięcy sta­rali się odma­lo­wać nas jako zdraj­ców. Nie
udało się do końca. Mnó­stwo ludzi popiera to, co zro­bi­li­śmy, ale nie
mia­łem poję­cia, że wyzwo­li­li­śmy taki zapał, jaki widzę w tym mar­szu.


Pro­wa­dząca nar­ra­cję mediotka stara się opi­sać obraz jako coś
prze­ciw­nego. Kry­tycz­nym, pogar­dli­wym tonem infor­muje widzów, że
odpo­wie­dzialni oby­wa­tele poma­gają kra­jowi, pozo­sta­jąc w domach,
wyko­nu­jąc swoją pracę i odbu­do­wu­jąc swoje lep­sze życie, nato­miast
pro­te­stu­jący przy­byli do sto­licy, żeby spra­wiać kło­poty i doma­gać się
pomocy ze strony rządu.


Wielu masze­ru­ją­cych stara się przed­sta­wiać swoje żąda­nia ano­ni­mowo.
Twa­rze około dwu­dzie­stu pro­cent obec­nych kryją maski, i to nie tanie
pozo­sta­ło­ści po Hal­lo­ween. Te widziane przeze mnie to dzieła sztuki, jak
kar­na­wa­łowe maski euro­pej­skie, tyle że zasła­niają całe twa­rze, a zamiast
otwo­rów na oczy mają szcze­liny pozwa­la­jące nosić wizory. Mimo to nie
sądzę, żeby maski pozwo­liły komu­kol­wiek ukryć toż­sa­mość – nie w obli­czu
spe­cja­li­stycz­nej inwi­gi­la­cji. Dobry ska­ner na pod­czer­wień powi­nien być w sta­nie przej­rzeć maski na wylot. Może to jed­nak nie ma zna­cze­nia. Nawet
jeśli agen­cja rzą­dowa zare­je­struje czy­jąś obec­ność, będzie to tylko
jeden z bilio­nów bitów zebra­nych dzi­siaj infor­ma­cji. Praw­dziwe
zagro­że­nie dla tych ludzi kryje się w tym, że zostaną roz­po­znani przez
ich pra­co­daw­ców, a maski powinny ich przed tym ustrzec.


Dwa kolejne klipy są róż­nymi wer­sjami tej samej histo­rii. Po zapo­zna­niu
się z nimi zasta­na­wiam się ponow­nie, czy nie obej­rzeć odcinka trze­ciego.
Połą­czona grupa bojowa jest dzie­łem zręcz­nego mon­ta­ży­sty, który wie,
jak się opo­wiada poru­sza­jącą emo­cjo­nal­nie histo­rię. Czy w epi­zo­dzie
trze­cim jest coś, co zain­spi­ro­wało tam­tych ludzi, skło­niło ich do
opusz­cze­nia domów, porzu­ce­nia dotych­cza­so­wego życia i wzię­cia udziału w popie­ra­ją­cej nas mani­fe­sta­cji?


Wuj Bran­don dołą­czył go, gdyż uważa, że powi­nie­nem poznać treść filmu.


Biorę się w garść i otwie­ram plik.


 


Gdy drzwi się otwie­rają, jest póź­niej, dużo póź­niej. Tężeję, ale nie
pod­ska­kuję tym razem ani nie pod­no­szę wzroku. Gar­bię się nad table­tem,
trzy­ma­jąc go w obu dło­niach. Odci­nek trzeci trwa na­dal i duchem nie
prze­by­wam tak naprawdę w tym pokoju. Znowu jestem na pokła­dzie C-17.
Zakoń­czy­li­śmy wła­śnie tan­ko­wa­nie w powie­trzu. Mój oddział wiwa­tuje.


– Znisz­czone mia­sto – mówi ponuro Bran­don. – Wyłącz się i zablo­kuj.


Zwraca się do cho­ler­nego tabletu, który go słu­cha. Ekran urzą­dze­nia
pusto­szeje. Mój uścisk wzmaga się do tego stop­nia, że łamię je nie­mal na
pół.


– Kurwa mać! – szep­czę, sta­ra­jąc się poskro­mić złość, gdyż za wujem
wcho­dzi do pokoju nasz główny obrońca, major Kelso Ogawa.


– Nie musisz oglą­dać do końca, Jimmy – stwier­dza Bran­don.


Ma rację. Nie muszę tego oglą­dać, bo to się roz­grywa w mojej gło­wie.
Sły­szę ponow­nie powi­ta­nie najem­nika wyna­ję­tego przez Carla Vandę. Poleca
mi, żebym włą­czył tele­fon, a ja to robię. Dzwoni do mnie Lissa, która
mówi, że najem­nik upro­wa­dził ją, żeby wywrzeć na mnie nacisk, ale ten
plan się nie powiódł. Lissa już nie żyje. Tak jak i najem­nik. Ja wciąż
jestem żywy.


Wujek obcho­dzi stół i odsuwa krze­sło sto­jące obok mnie.


– Chcia­łem tylko, żebyś zoba­czył wielką poli­tyczną zmianę, jaka zacho­dzi
w odcinku trze­cim – mówi, sia­da­jąc.


Zmu­szam się do deli­kat­nego odło­że­nia tabletu na blat stołu. Prze­su­wam ku
wujowi urzą­dze­nie, jakby to była nała­do­wana broń.


– Kiedy wyemi­to­wano odci­nek trzeci?


Odpo­wiada major Ogawa, zaj­mu­jąc miej­sce naprze­ciwko mnie:


– Przed­wczo­raj wie­czo­rem.


Major ma pod pięć­dzie­siątkę, mie­szane euro­azja­tyc­kie pocho­dze­nie i wąską
twarz ujaw­nia­jącą ślady god­nego sta­rze­nia się, a jego krę­cone brą­zowe
włosy prze­pla­tają pierw­sze pasma siwi­zny. Patrzy na mnie przez
pół­prze­zro­czy­sty, zabar­wiony na szaro pasek wizora tak cien­kiego i lek­kiego, że zdaje się uno­sić przed jego oczami.


– Wygląda pan na mocno wstrzą­śnię­tego. Będzie pan w sta­nie roz­ma­wiać?


Biorę głę­boki wdech, pro­stuję plecy i ścią­gam barki. Lissa nie żyje, a ja nie potra­fię jej wskrze­sić, ale jeśli ten pro­ces poto­czy się tak, jak
na to liczę, to mnó­stwo ludzi może w końcu zapła­cić za to, co się stało.
Mam nadzieję, że jed­nym z nich będzie Carl Vanda.


– Co się wyda­rzyło u sędzi?


– Puł­kow­nik Mon­te­iro wyra­ziła zro­zu­mie­nie dla obaw rzecz­niczki
pro­ce­so­wej – odpo­wiada wuj – ale nie zgo­dziła się oddzie­lić sprawy
two­jej i two­ich pod­wład­nych. Pole­cono jej zakoń­czyć szybko postę­po­wa­nie,
a pro­wa­dze­nie osob­nych pro­ce­sów nie służy temu. Poza tym sprawy sądowe
kosz­tują, a zwa­żyw­szy na panu­jący stan nad­zwy­czajny, nie sądzę, żeby
ist­niał budżet pozwa­la­jący na oddzielne postę­po­wa­nia.


– Więc posu­wamy się naprzód?


– Osią­gnę­li­śmy tym­cza­sowe poro­zu­mie­nie – odpo­wiada Ogawa. – Posie­dze­nie
sądu woj­sko­wego jest zapla­no­wane na ponie­dzia­łek.


Ponie­dzia­łek.


To szok. Ogawa ostrze­gał, że może cho­dzić o całe mie­siące, ale dzi­siaj
jest pią­tek. Jesz­cze tylko dwa dni. W porządku, jeśli o mnie cho­dzi.


– Tym­cza­sowe poro­zu­mie­nie? – pytam go. – Co trzeba jesz­cze usta­lić?


– Rzecz­niczka pro­ce­sowa popro­siła sędzię Mon­te­iro o zakaz uży­wa­nia
neu­ro­skal­pów pod­czas posie­dzeń sądu, twier­dząc, że zakłó­cają osob­ni­czą
wolną wolę.


Chcę wie­rzyć, że żar­tuje, ale moja apka Face­Va­lue nie wykrywa żad­nej
weso­ło­ści ani wybiegu z jego strony.


– Neu­ro­skalpy nie dzia­łają w ten spo­sób.


– Mon­te­iro zasta­na­wia się nad tym postu­la­tem. Zde­cy­duje pod koniec dnia.
W pań­skiej pro­fe­sjo­nal­nej opi­nii, jako ofi­cera PGB, jak to wpły­nie na
sprawę, jeśli sędzia wypo­wie się prze­ciwko neu­ro­skal­pom i pań­skiej
neu­ro­netce?


Stu­kam się w czoło.


– Nie mam tam wyłącz­nika. Jeśli nie chce mnie wysłać do chi­rurga, to nie
może jej wyklu­czyć. A jeśli zakaże neu­ro­skal­pów? To roz­myślne dzia­ła­nie
w celu osła­bie­nia mojego oddziału. To ruch, który narazi ich zdro­wie
psy­chiczne. Niech pan zapyta Nad­zór.


– Zapy­ta­łem. Przy­go­to­wują ofi­cjalną odpo­wiedź.


– Daw­niej kazali nam odda­wać neu­ro­skalpy, zanim wyszli­śmy na prze­pustkę.
Już tego nie robią.


– Mówi pan więc, że to zaszko­dzi naszej spra­wie, jeśli sędzia zakaże
uży­wa­nia neu­ro­skal­pów?


– Nie, to w ogóle nie wpły­nie na pro­ces, ponie­waż korzy­sta­nie z nich nie
ma nic wspól­nego ze sprawą.


– Uważa pan jed­nak, że ist­nieje ryzyko zała­ma­nia psy­chicz­nego…


– Nie. – Zasta­na­wiam się nad tym głę­biej. – Nie od razu. Moi żoł­nie­rze
będą zezna­wać w każ­dej sytu­acji, ale zabierz­cie im neu­ro­skalpy, a nara­zi­cie ich na ryzyko ostrej depre­sji.


– W porządku. Nad­zór powie­dział mniej wię­cej to samo.


– Mniej wię­cej?


– Były przy­padki… aktów prze­mocy ze strony żoł­nie­rzy pozba­wio­nych
neu­ro­skal­pów.


– O czym pan, kurwa, mówi? – Pochy­lam się, przy­glą­da­jąc mu się badaw­czo.
To bzdury, o jakich lubią gadać medioci.


– To jak uza­leż­nie­nie, prawda? – pyta Ogawa. – Im dłu­żej się używa
neu­ro­skalpu, tym bar­dziej się go potrze­buje. Mózg zapo­mina, jak się
regu­lo­wać samo­czyn­nie.


– Jakie akty prze­mocy?


– Takie jak zwy­kle. Zamor­do­wani człon­ko­wie rodziny, ster­ro­ry­zo­wane
sąsiedz­two, roz­wa­lone na kawałki cen­tra han­dlowe. Powią­za­nia z żoł­nie­rzami PGB były baga­te­li­zo­wane.


Gapię się w blat stołu, chcąc temu zaprze­czyć, ale prawda jest taka, że
uznaję to za aż nazbyt wia­ry­godne.


– Nic nam nie jest, póki mamy neu­ro­skalpy.


– Powiem sędzi. Woj­sko was uza­leż­niło. To nie w porządku, żeby wyma­gać
od was funk­cjo­no­wa­nia bez pro­tez emo­cjo­nal­nych w cza­sie tak cięż­kiego
doświad­cze­nia, jakim jest pro­ces przed sądem woj­sko­wym.


Pro­teza emo­cjo­nalna? To dla mnie nowy ter­min, ale nie mogę opo­no­wać.
Moja neu­ro­netka to inte­li­gentne urzą­dze­nie pomoc­ni­cze, które niwe­luje
naj­gor­sze eks­trema nastro­jów i łago­dzi traumę wspo­mnień, utrzy­mu­jąc mnie
w szczy­to­wej for­mie przed następną rundą.


– Uważa pan, że posu­wamy się naprzód?


– Oczy­wi­ście – potwier­dza Ogawa. – Rząd chce, żeby wyrok zapadł, zanim
sytu­acja się zaogni wsku­tek odbioru odcinka trze­ciego.


Patrzę na wujka, a potem z powro­tem na Ogawę.


– Dla­czego nie wstrzy­mali po pro­stu emi­sji? Od ope­ra­cji „Brzask” minęło
pięć mie­sięcy. Dla­czego poka­zano odci­nek teraz?


– Dla­czego w ogóle go emi­to­wano? – pyta wuj Bran­don. – Pewne jak wszy­scy
dia­bli, że zarówno woj­sko, jak i pre­zy­dent byli temu prze­ciwni, ale ktoś
tam na zewnątrz inte­re­suje się waszą histo­rią i jest po waszej stro­nie.


Drażni mnie, owi­ja­jąc kwe­stię Czer­wieni w bawełnę, gdyż nie może mówić o niej otwar­cie w obec­no­ści majora Ogawy.


– Powi­nie­neś się cie­szyć – cią­gnie. – Chcia­łeś, żeby oczy całego świata
były zwró­cone na ten pro­ces. Nie widzę lep­szego spo­sobu na zre­ali­zo­wa­nie
tego planu, jak wyemi­to­wać pro­pa­gan­dowy film w przed­dzień pro­cesu.


– To, co się dzieje na uli­cach, to jedy­nie przy­grywka – zapew­nia mnie
Ogawa. – Wyre­ży­se­ro­wał pan sen­sa­cję medialną jak się patrzy. Jestem pod
wra­że­niem.


– Nie zor­ga­ni­zo­wa­łem tego.


Ogawa naj­wy­raź­niej mi nie wie­rzy.


– Powie­dzie­li­śmy o tym sędzi. Jest pan tutaj izo­lo­wany. Nie ma mowy,
żeby mógł pan być zamie­szany w emi­sję „Brza­sku”.


– Oczy­wi­ście, że nie. – Odwra­cam się do wujka. – Zmiana poli­tyczna,
którą mia­łem zoba­czyć. Cho­dziło ci o Czer­wień. Tym razem jest czę­ścią
pro­gramu.


Potwier­dza ski­nie­niem głowy.


– Nie wspo­mniano o niej w odcinku dru­gim. Ni­gdy nie mówiono o niej
publicz­nie… aż do teraz.


To prawda. W odcinku pierw­szym nie wie­dzie­li­śmy nawet o jej ist­nie­niu. W trak­cie wyda­rzeń skła­da­ją­cych się na epi­zod drugi byli­śmy jej świa­domi,
nada­li­śmy jej nazwę, a mnie dano do zro­zu­mie­nia, że zha­ko­wani zostali
także inni żoł­nie­rze, ale nic z tego nie prze­do­stało się do pro­gramu.
Teraz, w odcinku trze­cim, tajem­nica wyszła na jaw. Prze­bitki z prze­szło­ści uka­zują odkry­cie Czer­wieni i spe­ku­la­cje na temat jej
zamia­rów: że wpro­wa­dza w życie poje­dyn­czych ludzi przy­padki i zbiegi
oko­licz­no­ści, żeby ich wyko­leić bądź zmo­ty­wo­wać, na co nikt z nas nie
jest odporny. Mówi o niej Thelma She­ri­dan, sprze­czam się o nią z Jay­nie
i twier­dzi się, że nukle­arny ter­ro­ryzm Dnia Komy był czymś wię­cej od
rebe­lii – że miał na celu znisz­cze­nie śro­do­wi­ska Czer­wieni.


Ale sąd wie już o tym.


– To niczego nie zmieni, prawda? – mówię. – Nie wpły­nie na postę­po­wa­nie
pro­ce­sowe?


Ogawa odpo­wiada mi pyta­niem:


– Czy jest jakiś powód, żeby uwa­żać, że na decy­zje, które pod­jął pan w związku ze swoją obroną, wywarła wpływ, wbrew pań­skiej woli, Czer­wień,
jako czyn­nik zewnętrzny?


Odwra­cam się do wujka, szu­ka­jąc potwier­dze­nia, że docho­wał naszej
tajem­nicy. Kręci nie­znacz­nie głową: „Nie puści­łem pary z gęby”. Patrzę
na Ogawę. Przy­gląda mi się badaw­czo; jestem pewny, że używa wizora do
uru­cho­mie­nia wła­snej apki ana­li­zu­ją­cej emo­cje, która mie­rzy cały czas
moją praw­do­mów­ność.


– Żaden zewnętrzny czyn­nik nie miał wpływu na podej­mo­wane przeze mnie
decy­zje.


– Pod­czas pre­zen­ta­cji dowo­dów oskar­że­niu została przed­sta­wiona histo­ria
poprzed­nich wtar­gnięć – wyja­śnia mi Ogawa – zatem nie mogą użyć
prze­ciwko panu wcze­śniej­szych inter­wen­cji Czer­wieni. Do doku­men­ta­cji
przed­pro­ce­so­wej włą­czono także zaprzy­się­żone oświad­cze­nie Nad­zoru, które
potwier­dza, że pań­ska neu­ro­netka jest wyłą­czona.


Kiwam głową. Nie odzy­wam się.


– Jeśli tak jest – cią­gnie Ogawa, nie odry­wa­jąc ode mnie wzroku – to
jako pań­ski obrońca radzę, żeby pan to powie­dział.


– Tak jest, sir.


Czeka, żebym dodał coś wię­cej. Kiedy wciąż mil­czę, kiwa głową.


– Zatem do ponie­działku.


Wsta­jemy i ści­skamy sobie nawza­jem dło­nie, a potem idę za nimi dwoma do
drzwi.


O moje bez­pie­czeń­stwo nie dbają straż­nicy cywilni. Woj­sko zawarło z biu­rem sze­ryfa umowę pozwa­la­jącą spe­cjal­nemu oddzia­łowi żan­dar­me­rii
woj­sko­wej strzec Oddziału Apo­ka­lipsy. Tak więc w kory­ta­rzu przed
malut­kim poko­jem narad czeka na mnie dwoje straż­ni­ków, zawo­do­wych
żoł­nie­rzy – sier­żant Kerry Omer i spe­cja­li­sta Dar­ren Vitali.


Zakłada się, że mamy mnó­stwo wro­gów, zatem chro­nie­nie nas uważa się za
nie­bez­pieczną służbę. Omer i Vitali są odpo­wied­nio wyekwi­po­wani, mają na
sobie kami­zelki kulo­od­porne i tyta­nowe gnaty zwin­nych egzosz­kie­le­tów
tego samego modelu, jakiego uży­wamy w połą­czo­nych gru­pach bojo­wych,
zwa­nych „mar­twymi sio­strami”. Szare wspor­niki, połą­czone czarną ramą,
bie­gną po zewnętrz­nych stro­nach nóg i ramion żan­dar­mów. Nasi straż­nicy
noszą także takie same hełmy jak my, cho­ciaż przy­łbice pozo­stają
prze­zro­czy­ste, widać więc wyraź­nie ich twa­rze. Biuro sze­ryfa pozwala
żan­dar­mom nosić broń przy­boczną, ale nie kara­biny sztur­mowe, gra­naty czy
inne środki wybu­chowe.


Oboje salu­tują, gdy wycho­dzimy na kory­tarz. Major Ogawa i ja odda­jemy
honory.


Kiwam głową wujowi Bran­do­nowi, salu­tuję majo­rowi, a potem odwra­cam się
do Omer.


– Jest pan gotów, sir? – pyta.


– Gotów, sier­żan­cie.


Wycią­gam nad­garstki w stronę kaj­da­nek, które muszę nosić w dro­dze mię­dzy
blo­kiem wię­zien­nym a biu­rami sądu. Omer nakłada mi je szybko i zręcz­nie.
Sta­ram się nie myśleć o tym.


Wycho­dzimy razem, żan­darmi u moich boków. Nasza droga wie­dzie przez
służ­bowy kory­tarz, po któ­rego jed­nej stro­nie znaj­dują się gabi­nety
sędziów fede­ral­nych, a po dru­giej sale sądowe, na tym pię­trze są cztery.
Sekre­tarki i asy­stentki usu­wają się nam z drogi. Jedna kobieta umyka do
gabi­netu sędziego. Gdy mijam uchy­lone drzwi, prze­lot­nie widzę wyso­kie
okno w prze­ciw­le­głej ścia­nie pomiesz­cze­nia, a potem per­spek­tywę
obej­mu­jącą staw zwier­cia­dlany. Z lewej strony, w oto­cze­niu drzew
okry­tych jasno­zie­lo­nym, wcze­sno­wio­sen­nym listo­wiem i lśnią­cymi różo­wymi
kwia­tami wiśni, widać zwień­czony kopułą gmach Kapi­tolu. Na mar­mu­ro­wych
scho­dach i na traw­niku przed nim nie ma nikogo, tury­ści nie wędrują
wokół pomnika Granta, gdyż ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa obszar ten został
zamknięty. Ale po dru­giej stro­nie lustrza­nego stawu, gdzie zaczyna się
roz­le­gły traw­nik Natio­nal Mall, widzę na wła­sne oczy tłumy
mani­fe­stan­tów, które zale­d­wie kilka minut temu oglą­da­łem z zapisu wideo.


Drzwi się zamy­kają. Idziemy na koniec kory­ta­rza, gdzie czeka na nas
winda z otwar­tymi drzwiami. Wcho­dzimy do niej, robimy w tył zwrot, jak
nas uczyli na uni­tarce, i sta­jemy twa­rzami do drzwi. Omer dotyka
grzbie­tem lewej dłoni płytkę sen­so­ryczną, która odczy­tuje dane z wsz­cze­pio­nego czipa. Gdy toż­sa­mość zostaje potwier­dzona, drzwi się
zasu­wają.


Z tej windy korzy­stają sędzio­wie i ich per­so­nel, żeby się dostać do
pod­ziem­nego par­kingu. My mamy dotrzeć do pod­ziem­nego przej­ścia
pro­wa­dzą­cego z budynku sądu do bloku wię­zien­nego.


Kiedy winda opada, Omer odzywa się cicho:


– Zeszłej nocy oglą­da­li­śmy odci­nek trzeci, sir. Chcę panu powie­dzieć, że
bar­dzo wielu z nas uważa, że postą­pi­li­ście słusz­nie.


– Niech pani nie mówi tego swo­jemu dowódcy, sier­żan­cie.


– Tak jest, sir.


I miejmy nadzieję, że ta roz­mowa nie znaj­dzie się w odcinku czwar­tym.


Zjeż­dżamy do piw­nicy. Drzwi się roz­su­wają.


– Głu­cho – mel­duje spe­cja­li­sta Vitali. – Prze­kaź­nik musiał znowu
wysiąść.


To nie­ustanny pro­blem. W całym budynku powinny się znaj­do­wać węzły
sieci, ale w tym kory­ta­rzu nie dzia­łają co naj­mniej pod­czas połowy
oka­zji, kiedy przez niego prze­cho­dzimy, a w okre­sie po Komie nikt się
nie spo­dziewa, że zostaną szybko wymie­nione. Dzia­ła­jąca sieć pozwo­li­łaby
Omer i Vita­liemu usły­szeć od ich opie­ku­nów, że wszystko jest w porządku.
Tak jak jest, muszą spraw­dzić sytu­ację w kory­ta­rzu na wła­sną rękę.


Zostaję więc w win­dzie, pod­czas gdy Vitali wycho­dzi, żeby zba­dać tunel.
To wymaga cze­goś wię­cej niż tylko pobież­nego rozej­rze­nia się. Pod
wzglę­dem bez­pie­czeń­stwa prze­strzeń jest kiep­sko zapro­jek­to­wana.
Pro­sto­kątne pila­stry wystają na kory­tarz, łamiąc mono­to­nię ścian, ale
zapew­nia­jąc jed­no­cze­śnie osłonę ewen­tu­al­nym zama­chow­com. Omer
przy­trzy­muje windę, a Vitali upew­nia się, zanim wej­dziemy do kory­tarza,
że pro­wa­dzące do pod­ziem­nego garażu drzwi dla per­so­nelu są zamknięte na
klucz. Słu­chamy jego odda­la­ją­cych się kro­ków. Po chwili woła do nas:


– Łącz­ność nawią­zana. Wszę­dzie czy­sto.


Spo­glą­dam na Omer. Ski­nie­niem głowy pozwala mi iść i podą­żamy za Vita­lim
w głąb holu, mija­jąc drzwi per­so­nelu, a następ­nie te, przez które
wpro­wa­dza się więź­niów. Tuż za nimi znaj­duje się pierw­sza sta­lowa szara
brama, odci­na­jąca areszt. Sworz­nie się obra­cają, gdy się zbli­żamy.
Brzę­czy dzwo­nek alarmu, drzwi się otwie­rają, a my wcho­dzimy do
strze­żo­nego foyer i cze­kamy. Drzwi za nami zatrza­skują się i zostają
zary­glo­wane, a potem przed nami otwie­rają się kolejne wrota. Po dru­giej
stro­nie znaj­dują się gabi­nety, pokoje kon­fe­ren­cyjne i dys­po­zy­tor­nia.
Powie­dziano mi, że boczne przej­ście pro­wa­dzi do sypialni i kuchni
straż­ni­ków. Idziemy dalej, do skrzy­żo­wa­nia na końcu kory­ta­rza, gdzie
znaj­dują się kolejne trzy pary drzwi wycho­dzą­cych na bie­gnący rów­no­le­gle
blok wię­zienny.
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